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W ychodzi we W torki i 

Piątki. Prenum erata przyj
muje się pod adresem : do 
W ydawcy Tygodnika w Pe
tersburgu, do Expedycyi Ga
zet Petersburskiego Pocztam- 
tu , lub do xięgarni Grafe; w 
W arszawie, w drukarni Za
wadzkiego i W ęckiego i w 
Biurze infarm acyjnem ; w 
W ilnie w xięgarni Zawadz
kiego; nadto we w szystkich 
Pocztowych w kraju urzę- 
d a ch .

G A Z E T A  UR ZĘDOWA.  

K R Ó L E S T W A  FO ŁSK .IEG ® .

Cena R oczna  w Rossy 
s pocztą a w stolicy, z  no
szeniem do mieszkań, 50  r .  
ass. P ó łro czn a ,  25 r .  ass. 
Bez poczty , dla odbiera
jący ch  w xięgarni Griife- 
R oczna, 45 rnbli assygn. 
P ó łro c zn a ,  25 rab . assyg. 
D la Królestwa P o lsk ie g - 
R oczna , 53 rubli assygn 
P ó łro czn a ,  28 rnb, ass.

W  T  ©HE 14, 2 7 Maja.
9 Czerwca,

WIADOMOŚCI K 4 I 9 W E .

Petersburg
26 M aja.

8 Czerwca.
19go Maja o 10 rano, N. C e s a r z  J m c  raczył czynić 

na. Chodyńskiem polu przegląd wojsk w Moskwie i oko
licach znajdujących się.

Tegoż dnia wieczorem N. P a n , J. C. W . N a s t ę p c a  

C e s a r z e w i c z  i J. C. W. C e s a r z e w i c z o w a  uświetnili 
S w o jy  bytnośoią bal xięcia Sergiusza syna Michała Goli- 
cyna.

2 0 -Maja, o 9 rano , J. C. M ość raczył odbyć musztrę 
na Chodyńskiem polu, wszystkich wojsk w Moskwie i 
okolicach będących.

O 6 godz. po południu J. C. M o ść  raczył być na wy
ścigach konnych. Nadzieja oglądania ukochanego Monarchy 
przyciągnęła tam wszystkich mieszkańców Moskwy, którzy 
pokrywszy przyległe pole, rozmaitością swoich ubiorów 
ożywiali widok.

Tegoż dnia, o 11 wieczorem, C e s a r z  J m ć  odjechał z 
pałacu Pietrowskiego do Carskiego Sioła, gdzie stanął w 
pożądanym stanie zdrowia 22 Maja, o U  rano.

—  Głównozarządzający wydziałem Dróg Romnu 
i Gmachów publicznych Jeuerał-adjutant hrabia Toll otrzy
m ał od N.  P a n a  urlop za granicę do wod mineralnych; 
miejsce jego ma zastępować, za czas nieobecności, jego 
towarzysz, Jenerał-porucznik Korpusu Inzenjerów D. K. 
Diewiatnin.

—  Przez Ukaz C e s a r s k i  z  d. 29 Kwietnia Członkowie 
Komisyi Przygotowawczej do rewizyi i ułożenia praw 
Królestwa Polskiego: Referendarz Stanu Cyprian Zaborow
ski i Romuald Hube, mianowani zostali Radzcami Stanu

jCraTCRie C o b I t m u k i i ) ze starszeństwem od dnia miano
wania na teraźniejsze urzędy.

—  Przez takiż Ukaz z dnia 29 Kwietnia, dymisyonowa- 
ny na własną prośbę Naczelnik Głównego Nadwornego 
Pocztamtu w Warszawie Radzca Kol Witkiewicz, podnie
siony został do rangi Radzcy Stanu.

—  Przy Reskrypcie C e s a r s k i m  z  dnia 1 6  Kwietnia 
Sekretarz Stanu, Radzca Tajny Deshayes miał szczęście 
otrzymać tabakierę z wizerunkiem N. P a n a .

—- Przez Reskrypt. C e s a r s k i  z dnia 1 9  tegoż m. mia
nowany kawalerem orderu Orla Białego Naczelnik 1 9  

dywizyi pieszej, Jenerał-porucznik Faesi.

'WIADOMOŚCI 5BAGRANIC22WE»

Londyn , 2 2  Maja. Obrachowano że w dniu głosowania 
na wniosek lorda Sandon ośmnastu członków stronnictwa 
ministeryalnego było nieobecnych. Trzynastu członków 
liberalnych głosowało przeciw ministrom, a jeden konser
wator odstąpił swoich i był za ministrami. Ze stronnictwa 
konserwatorów jeden tylko członek niebył obecnym.

—  Przyjęcie przez izbę Niższą wniosku lorda Sandon 
nie miało żadnego wpływu na kurs papierów publicznych.-

—  Dokładne wyrachowanie pokazuje, że powszechne 
wybory parlamentowe kosztują wszystkim stronnictwom 
dla zapewnienia sobie pomyślnego obioru, a przeto pusz
czają w obieg, ogrom ną summę 8 miljonów funtów.

•— Parlament odebrał już 225 próśb ze 13,500 podpi
sami za utrzymaniem dotychczasowych praw zbożowych a  
344 próśb ze 126,756 podpisami przeciw.

—  Wyprawa na Niger wypłynęła z Plymouth 19 Maja.
P aryż , 2 2  Maja. 21 b. m. Sąd kry minalny potwierdził.

swój wyrok niestanny, z dnia 30 Kwietnia, skazujący
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wydawcę Gazette de France  na 5000 franków winy pie
niężnej, za fałszywe zdanie sprawy i złą wiarę w procesie 
który się toczył o listy przypisywane K rolo w i.

  Dziś rozpoczęła się sprawa Darmesa w izbie parów,
która zajmowała się słuchaniem świadków.

  Izba deputowanych przyjęła 199 głosami przeciw
63  projekt prawe o traktacie z Belgią.

—  Z Madrytu, po 17 Maja, żadnej jeszcze wiadomości 
niem a o złożeniu nowego ministerstwa.

  15  b, m . um arła w Paryżu znakomita lekarka, pani
JBomn, doktorka Medycyny, autorka dzieła Memorial des 
Mccouchemens, dozorczyni główna Królewskiego domu
zdrowia w Paryżu.

Rzym . W  tych dniach rozpocznie się sprzedaz publiczna
ruchom ego majątku, pozostałego po kardynale Fesch. Są 
to bogactwa do nieuwierzenia. W śród sprzętów najkoszto
wniejszych złotych i srebrnych, odznacza się tam zbiór 
zupełny bielizny, której Napoleon używał na Elbie.

(Przybywająca ostatnia poczta zagraniczna me przynosi
żadnych ważnych nowin.)

( Joum . cle S. P. G. P . Psz. Połn.J
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W . M. Redaktorze!
W e 32 Tygodnika Pańskiego spotkałem się po raz 

pierwszy z rccenziją NB. światłą  a bezstronną, anonym*
E. J. wymierzoną czy do 1 tomu Poezji moich, czy już 
otwarciej wprost do mnie, zgadnąć niemogę. Sądząc że  
i Pan sam* nie łatwo to rozstrzygniesz, niemająe tym  
czasem pod ręką dziełka mojego, wraz z większością 
czytelników Tygodnika którzy go również uiemają, a możeby 
wiedzieć chcieli, choć przez tłumacza, o co szło w istocie 
szanownemu ex-poecie a recenzentowi in praesentis, z tad 
niech mi wolno będzie samemu, jako powodowej strome,, 
stanąć (po raz w tym względzie pierwszy 1 ostatni; między 
czytelnikami recenzii onej a jej autorem.

Uprzedzić wszakże winienem z góry, że trwożąc ażebym 
się nie zbłąkał w odmęcie argumentów i konceptów mo
jego argusa, dla krótszej a więc mniej nudnej drogi w 
ślad pójdę na oślep, chociażby to na walkę z wiatrakami, 
jak nieodstępny S ancho-P ansa za moim Don Kiszotem 
krytycznym, odpowiadając na to tylko pokrótce o ile 
można, w czem mię rad będzie zarywać, i tak, na wstępie- 
zaraz, bez dalszych ceremonii ogłasza P. E . J. żem w mojej 
przedmowie, powiedziawszy to to to owo, niby nawiasem 
zniesławiłem Zamek Kaniowski, niby znowu nieclieąe 
poniżyłem wartość poezyi B. Zaleskiego. ■ Dla braku 
miejsca, że tu dość z tego tłum aczyć'się niemogę a więc 
odwołuję się do samejże w tym względzie mojej przedmowy, 
do lej właśnie toto to owo, której jak widzę szanowny 
strawić n iem ogąc, wolał się choć pogniewać na m ą 
przynajmniej; cierpi więo, a szkoda, tem większa, ze cierpi 
któż wie za kogo, kiedym go tam do się niewzjwał 
bynajmniej; miałem ważniejszych gości na tej uczcie a 
dość ich było, tak że P . E. J. na szarym  końcu nawet 
umieścić nicmogłem.— Chociaż tak skromny z resztą, clioc 
tylko jak sam wyznaje trochę z talentem , wścibia się tam 

i przecie niewezwany, podszył się pod wybrańszyeh, uczuł 
I za wszystkich i nieproszony (kto to wie z resztą).przemówił 
I jak gdyby od kompanii a przemówił melada, nawet o 
' wielu rzeczach i niektórych innych —  ot tak np. żein w 

moc przyznanego sobie talentu i znawstwa zapowiedzi- 
(p) w swoich poezijach coś większego, piękniejszego idz 
co dotąd znane (?!) gdy tymczasem wczcsność, pospiech 
i nieprźejrzcnie z wielką dozą Ja, niemniej też jalus 
militarny niesta*ck i t. d, przeważają nad talentem, pięknem* 
myślami autora. Odpowiadam: wbrew wczesności i po
śpiechowi świadczą datt-y pod niektóremi z poezyi umiesz- 
czone—że Ja nie jestem Gn i to niezależy odemnie —  » 
ów jakiś militarny niestatek, co go jeśli w istocie ra'
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w idywać recenzent, nic dziwnego ze się przew aża nad talen
tem  i pięknem i m yślam i autora,— Ale dzięki Niebu, juz i to 
nieźle, kiedy naw et P- E . J. dom yślił się i rad  nierad 
m usiał cóś w ykrztusić o talencie i p ięknych m yślach 
autora. Tylkoż nic z tego, uiewierzcie m u  poryw czo, 
wiadom y to a zużyty ich  wybieg; on się w raz popraw i, 
w raz tu  przypom ni sobie, że sam  kiedyś, gorzkie] pamięci 
składał wiersze i że m u  radzono bardzo grzecznie uleczyc 
się od tej świerzbiączki. W skazuje P . E . J. jakby ku 
poparciu  trafnego zdania doradcy, na swe wierszyki um ie
szczone kiedyś w Tygodniku, zajrzałem  doń  przez cieka
w ość— w isLocie, n iem ógł m ąż światły radzić m u rozsą
dniej, ani też m ógł P. E . J. lepiej z sw oją o k u p ac ją  po
cząć. N iem ając dziś pod ręk ą  L it. i E r .  M. Gr. m epom nę 
wyznam , jak tam  w ielką szczyptę talentu m u przyznano, 
to  wszakże pewna, że co do m nie, chociaż często rad  
jestem  polegać na zdaniu takiego m ęża, jakim  jest 1 . M.
G r. taić przecie tu  niechcg że jeszcze nadto m am  swoje 
w łasne i że m am  słabość w ierzyć jakkolw iek w siebie, 
sine qua n o n . . - I d ź m y  dalej. O w oż znow , volens nolens, 
recenzent m ię chwali, znów pow tarza żem  n i e  bez talentu, 
nie bez zdolności i nie bez dobrego celu i t. d. tylkoz 
niezbyt daleko,, b ro ń  P a n ie , niezdradzi on siebie ani 
na chwilę, oto już  woła z A rchim edesem  odkrył, odkrył.
— cóż tam  przecie,— jak to  co? nie fraszki w jednej^ a 
ladzie całe trzy słowa bardzo m u potrzebne: Sąd mzszy, 
śledztwo i casus apoplexiae. Co też za szkoda że W alter- 
Skott już  nieżyje, nauczyłby go nasz P . E . J. jak  m a 
nadal w swoich arcydziełach tych słow  powszednich unikać 
ien  sam w łaśnie co mnie rad  m a za złe, podobieństwo 
treśc i kilku ballad, jak gdyby i treść  ich naw et zalezała

'  odenm ie.
W szakże dotąd jeszcze jakkolw iek, im zas dalej, tym  

widoczniej go napastuje zły hum or; oto w raz zem ną za
hacza jakiegoś  P . G. G. a zkąd inąd, ile m nie wiadomo, 
d o ść  niebezpiecznie dla siebie; upew niam  że z ja k m u s  az 
do  sam ego P . E . J. nigdy się dotąd niewdawałem w żadne 
stosunki a potem , usposobienie m oralne i sama posada w 
towarzystwie tego P . G. G. m ogłaby recenzenta narazić 
na niem ałą m itręgę, jeśliby ostatni przez nieostrożność wym 
k n ą ł się kiedy z za p ło tu  anonym  sw oiego .-S /.czebm jm y 
dalej, k rok  jeszcze a staniem na widowni najsubtelniejszych 
recenzenta p,ostrzeżeń; naprzód w całym  tom iku znalazł 
jeden wiersz, jak powiada, bez sensu, to jest ze w m m , 
m a się rozum ieć w wierszu, sensu niema i co większa, 
w yższego religijnego przeświadczenia brakuje. —  NB. g zic 
niem a sensu, tam czegoś jeszcze darem nie było i szukać, 

że  wszakże szperano, przytaczam .
«Gdyl»ym ja byt król Franków, lub  w schodni despota, 
a Dałbym ci za nie (poeoje) gw iazdę, dwadzieścia kies złota, 

«Lub pobożniej; za w ładzę wytwornego g u stu  

«K a p e lu sz  k a r d y n a ls k i  i  s /o  d n i  odpu stu ."

Sens tu  gram atyczny jest zda się— a mamy z na o b io n f 
sensu m oralnego to dodać, że dziś światły choć i najswią-

tobliwszy K ardynał tylko by się uśm iechnął nad w ierszem , 
k tóry  arcygorliwego krytyka aż do niedorzeczności poburza. 
Gniewa się dalej na m nie P . E . J. że się k ilkakrotnie 
nazwałem poetą. -  jako cx-poecie przebaczam  z duszy 
gniew ten  z kąd inąd bard'zo naturalny. W szakze to  c i i  

jeszcze p rzed  kilku laty, jak sam się spowiada, tyle m arzy ł 
o tej poezyi niewdzięcznej, zda m u się, że m iał naw et 
trochę talentu; a w coż się d lań  dzisiaj to wszystko roz
wiało; ach, ach, nec locum  ubi fuit T roja; ależ nierospaczajm yv 
niem ogąc wszystkiem , chce bydż na złość losowi czem kol- 
wiek, choćby m oralistą , zbieraczem  om yłek drukarskich, 
słow em  choćby krytykiem  par excellence; ba cóż , i mezle,. 
lepiejr m ów ią, ry d z , j a k  mc. Uważm y, oto now ych dz.s- 
nas wszystkich praw d naucza: że potrzeba szanować kobiet}, 
w istocie, k tóż się m ógł przed nim choćby dom yśleć a  
te rn ! -D a le j w całym  tom iku w yszperał dwa, jak sądzi, 
niem iłe prowincionallzmy, co za odkrycie! szkoda tylko że 
z nich jeden jest w prost om yłką przepisywacza czy t rur- 
karza, a zw o h  jest jedną z licznych wersii up. wola, w olę, 
pozwalam i t. p. a nieżadnym  prowincionahzmem bynaj
mniej. C zem uż przecię tu właśnie lepiej niedot rw ał sobie, 

dy miał pod ręk ą  więcej jeszcze om yłek drukarskich, są,
’• J  .   . . . . .  » r / i  - M u m i i p n  n n i

! ? u y  U I I U *  -  j — 6 4 .» ./

naw et tam  zda się w istocie nowe wyrazy we zw rotce np.

„Kadzisz autorstwo; gorzko z niem  iia świacie,
„Gdzie lada p e h a c t  sw e ślepie w ytrzeszcza,
„I perlę uczuc przerzuca jak zm iec ie  
,.1 żółć w yrzyga na boską m ysi wieszcza;
„A g d y  ją  zgasi, oszpeci i  Zwicnnie 
..Jak Epimetej w  marny zlepek dm neł.a,
„Aż stworzy m ałpę, ioc się i uśm iechnie 
„I ciem ny, w skażę jak  w glądać w  świat duel;a.
„Teraz nie bezeń, co ciągnąc z twej treści 
„Błahy na sław ę „chce dła się choc w .csc i.s

W yraz p d z a c z  w idać że m u zdał się, bo tez go ruszyć- 
nieehciał i m inął ostrożnie— dalej zmiecie od zm iatać. S ą  
jeszcze zda się w 2  tom ie podobne, mech się tylko szczerze 
po sw oiem u zań weźmie a znajdzie lam skarb prawdziwy 
dla swoich exklamacii, w drobnostkach szczególniej i W 
wierszach rożnych , tam m u będzie wiele zapewna m epod- 
ług  m yśli, jak  wszystko m o je , ależ za to ju ż  nicnad
siły m oże __  o zapewna wiele lam  znajdzie bezsltonr
nych  pobudek do nowych w ykrzykników : szacować
kobiety! poważać recenzentów ! nic zahuczac nikogo 

! bydż poetą dzisiejszym  tylko! a jakiego jedynie czy ta c '
1 pozwala łaskawie uczonym , nieoezonym . wszystkim in

nym . W  końcu (o dzięki niebu, ż e  j e s t  przec.e wszvstmemu 
koniec) przem ilcza r e c e n z e n t , -a  oczem że to skrom nie 
przem ilcza, m oże przez l i l o ś ć - o  największych g rzechach , 
autora? —  bynajm niej, przem ilcza on tylko o zaletach  
tych poezyi ‘ bo właśnie nie ich lam w pocie czoła 
szukał, a przem ilcza  z tem  przekonaniem , z e  j a k  W 
życiu  człowieka dobre c zyn y , tak w parzy  ach piękne 
m yśli, sq, niejako powinnością, , —  i chwahc j e  byłoby.
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to samo, co dziwić się ze m ający zdrowe oczy widzi 
i rozróżnia przedm ioty . —• No to j uż tera/, widoczna ze 
poezje moje nawet podług P. E. J. są nie bez 
zalet i pięknych myśli, chociaż im zresztą jak powiada 
dziwić się nie trzeba, h o że  mam zdrowe oczy, muszę więc 
widzieć i rozróżniać przedmioty.—Finita comedia!— Teraz 
zaś proszę niech P. E. J. pozwoli wzajem coś m u poradzić, kto 
wie czy'to niebędzie z korzyścią, 1) Oto czyby niemógł, jak 
niegdyś swoje wierszyki, krytyki dzisiaj swoje przesyłać 
światłemu mężowi do przejrzenia pierwiej, nim je prassie 
nieuważnie powierzy, a kto wie czyby krok ten jego 
niebył zbawiennym i dziś, jak niegdyś, dla ich autora, 
czytelników i samejże prassy.— Jeśliby się wszakże nieśmiał 
ważyć na tę ostatnią z siebie ofiarę a chciał się nauczyć 
jak jest piękna, użyteczna dla ogółu a chlubna posada 
rzetelnej wyższej krytyki, niech raczy zajrzeć do artykułu 
P. M. Gr. w N s 17 Tygodnika Petersburskiego, gdzie 
jest do mnie alluzia w tych słowach:

"Zaczynają już nam zarzucać że tworzymy chwalącą 
się nawzajem korporacją, tym czasem prawdą jest istotną 
że stąd się poczęły nasze stosunki, że o lem co się z nas 
jednem u u drugiego na zarzut zasługiwać zdało, niecho- 
waliśmy nigdy milczenia. Jeżeli ta uczciwa polemika nie 
dowiodła nas nigdy do osobistych niechęci, jeżeli owszem 
w tej walce nauczyliśmy się wzajemne zdanie szacować, 
bez obwinienia o miłość własną możemy sobie przyznać 
że stawiamy tem przykład niebardzo pospolity w literaturach 
i ci co nam radziby przymawiać, nie łatwo dokażą że 
naszym torem  pójść zdolni.»

Pytam się teraz gdyby P. E. J. dostał od natury, szczęś
liwym dla się przypadkiem, choćby cząstkę zdolności, ale 
bez moralnego usposobienia, autora wzmienionych uwag,— 
a k to , jak ja w kilkuby z nim sądach ośmielił się w ów- 
czas rozpisać, odpowiedziałżeby mu P. E. J. w sposoh tak 
razem pouczający, obywatelski i godny? —  nie zaiste, bo 
własne tylko mocne uczucie swojej godności, tylko pew'- 
ność siebie, zamiłowanie swojego przedmiotu i prawdy, 
wznieść może uczonego a prawego męża nad poszept 
miłości własnej , nad grubą namiętność i drobiazgowe 
rachuby.—W ieluż to u  nas radzi jak P. E. J. szermować 
słowem na oślep a jakże tych mało, cobv się w imie 
prawdy choć zbliżyć chcieli do światła i pokoju naczelnego 
naszego Krytyka-Wieszcza.

2) Pisząc moją przedmowę miałem na celu nie osoby 
ale tylko ich produkcye, godziłem tam na kilka zboczeń 
odkrytych, jak się mnie zdało, w żywej literaturze naszej. 
Zbłądziłtem lub nie sam na tej drodze, tego kuse to to 
owo P . E. J. niewyjaśnia bynajmniej; pewna jednak że 
mówiąc o żywej bieżącej literaturze i znakomitszych jej I

żywych także świecznikach, już samo przez się o umar
łych tam moralnie wzmianki nie było, bo gdydem orlu is 
aut bene aut nihil, toż widać że P. E. J. jako tam nie- 

. wezwany zle traktowanym bydż niemógł.
3) Światłe jak zawsze, tak również i tu, przypiskowe 

zdanie Wydawcy Tygodnika, (który, według trafnej uwagi 
P. Kraszewskiego, więcej często jakby mimochodem naucza 
i rozstrzyga, niżeli innych całe arkusze), na pierwszy rzut 
oka pochlebne dla nas obu, niedość wszakże osłania swoją 
paiżą recenzenta mojego. W istocie, uwagi o godności ko
biety, zgodne są ze szczęśliwem odrodzeniem podnoszącej 
się w naszej epoce myśli; ale czy te uwagi są pierwsze 
i własne P. E. J. a zkąd inąd czy im serio wbrew 
jestem gdziekolwiek, sam P. Wydawca, jeśli kiedy, doń 
trafią poezye moje, lepiej się o tem przekona, co tak 
zdolny rozróżnić godziwy odcień hum oru lub niewinnego 
żartu od tych pretensyi śmiesznych a w złej wierze, do 
słowa albo wiersza, którego recenzent wyrozumieć niech- 
ciał lub niemóeł.

4) Gniew P. E. J. na mnie za to że się nazywam, jak 
mię nazwano, poetą, natrąca m u  jakby' przez anologią coś
0 biednych— poezyach także— biedniejszego poety, co to 
miał śpiewać przed trzema laty Radomyślowi i swym 
prenum eratorom ;—-kto on i jak tam śpiewał swoim, nie wiem; 
szkoda wszakże jeśli się na nim, prenumeratorowie zwłaszcza, 
zawiedli. Co do mnie, dzięki chociaż miernemu losowi, ie  
mię uwolnił od potrzeby prenum eratorów a przez to i od 
odpowiedzialności przed nimi. Opłaciłem sam koszta wy
dania a więc nic i nikomu winien w tym względzie nie- 
jestern, oprócz dziękczynień światłemu P. Adamowi Za
wadzkiemu, co tak sumiennie i z takim gustem dopełnił 
zobowiązań się swoich. Z tysiąca exemplarzy połowa ich 
większa już w obiegu, za co również gotow się pogniewać 
tak mnie życzliwy recenzent. Nakcniec (a którego już 
oddawna może, czytelnicy czekają) winienem tu raz na 
zawsze objawić, że na słuszne uspokojenie większości czy
telników miłego nam zawsze Tygodnika a którzy lepszych 
odeń może chcieliby rzeczy nad te jakie im dać możem ja
1 mój hemi-recenzent, iż odtąd ani tu, ani gdzie indziej w 
tym względzie, nikomu od Alfa aż do Omega, niżej nawet, 
aż do tego tam niefortunnego medyka, co jak słyszałem 
skrada się już do mnie z kąd inąd ze swoim skalpelem, 
na żadne zdrowe czy nie zdrowe o moich poezyach sądy 
odpowiadać nie będę. A. G. Spasowski.

Stefanów, 
dnia 12 Maja 1841 r.
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